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O B W IE S Z C Z E N IE .
Rada Mini st rów następujące py ta n i e : kiedy tna 

“Jć cofniętym zakaz ,  wysok iemi  reskryptami Min i -  
?t<-Tyalncmi z dnia 2  i 4  Kwietn ia  r. b. do N. 300 8  
1 N. 3071  p p. postanowiony  i wysokim reskry­
ptem z dnia 19 Czerwca r. b. do N. 21 52  f. m.  do  
"uńca Lipca r. b. przedłużony w y w ó z  złotej i s r e -  

r,nej monety Austryackiej , postanowi ła  przedsta­
wić w krótee zebrać się mającemu se jmowi .

Dopóki  przeto rozstrzygnienie tćj okol iczności  
a drudze legalnćj nic nastąpi ,  wsporriniony zakaz,  
edle przepisów powyższemi  reskryptami zakrcślp-  

. pozostać ma w  swojćj  mocy  
y  Niniejsze pos tanowieni e  >v skutek reskryptu 
b d ^ ' e8 °  Ministeryum Skarbu z dnia 23  Lip^n r, 
zas"ó°, Nru 32 50  f. m. podaje s ię do pows zec hn ego  
k o w e ° * ania z l -vm dodatk i em,  że przez zakaz ta- 
svjskie° Vk'J'W0ZU rozutnieją s ię również  polskie i ro- 

K 0,°ne ty  srebrne.  
r#ków dnia 27  Lipca 1848.

Z C. K.  Kummissaryatu Nadwornego .
E t t m a y e r .

f r ®  ‘24 59  p raes

O B W IE S Z C Z E N IE .

t>u » S 0 0 * + .  s k r y p t u  C. K.  M in i s t e r i um  Skor-  
Put>|irazr“ .j 1848 N. 3237  f m.  pod a j e  się 

broni  d0 ę .  • “ pn iu s c i , ze w y w ó z  i p r z e w ó z  
ko W’e neł.j'.waJc a r y‘ > do  części  k ró l e s twa  L om b ar dz -  
n i e o bs a d 2 0nle",° P r z°z wo j ska  aust ry  ack ie  j as zcze  
do da ls zego o 1 0 innych  p a ń s t w  w ło s k i c h ,  aż 

K r a k ó w  3 Ya Il o w ' e,1' a z akazanym zost ał .
Lipna 1848.

**■ Kommisorya tu  N ad w o rn eg o .
E ttm ayer .

W i a d o m o 4 o l ^ k r a j o w c

K  R  A  K  Ó

a r t y k u i c U  .w . P ^ s z y m  naszvm
n>ysł iw i ł o d z i e i y  inl eSr-rnf C! W UsI10*ohieniu u-  
Wyrazy te m e \ ^ iec¥ l serc rodzicielskich.
»ni, znaczenie  ich j bs i £ 1 ? * '  na Wlatr Pu*zc z o n e -  

i ważne  — Są na to fa k ta . —

Zgubny system kontrollowania c zyn n o śc i , rozkorze-  
niujący się przez vorgunizow anie dcnuncyncyj aź 
p r z e z  uczniów  m iędzy uczniów , odgrywa tu n a j ­
ważniejszą rolę Powaga  nauczycielska cierpi tu 
nie.il/cfianie. Jestże temu winna młodzi eż ,  że je st  
niesforną? Sąż tu winni  rodzi ce ,  / e  ich dzieci  ro ­
bią się niesfornemi w  szko l e?  Wszak nauczyciele  
inają wszystkie na zawo łanie  środki;  karność ,  zau­
fanie i t d. Jakże używano  tych środków,  że się  
bezskuterznemi  okazały ? Mało zaiste mamy takich 
przykładów szkó ł ,  aby w  t.icb podczas lekcyi u -  
cz n io wi e  puszczali  ptaki ,  l a tawce ,  nawet  s z m e r -  
mele  na przekorę nauczycie lom.  Dzieci  są zwykle  
s w a w o l n e ;  powaga  tylko nauczyciel ska i szacunek  
ku n i em u,  potrafi ukrócić  ich s w a w o l ę .  Bic i em nie 
zawsze  poskramia się s w a w o ln eg o  chłopca —  a u-  
padla duszę  jego;  wygnan iem ze s zkó ł ,  wyrządza się 
krzywda całemu spo ł ecz eńs tw u .  Bo to nie sztuka 
uczyć dobre dzieci ;  powo łan ie m n a u c zy c i e l sk i m  
jes t  ze złych dz i ec i ,  robić dobrych obywate l i .  W y ­
s t ę po wa ło ś  grono nauczyciel i  z j ednośc ią ,  zgodą i 
powagą  wszędz ie  i zaws ze  ? n S łusznie  powiada  pan 
„K. M. (Nr. 109 Gazety Krak.) należy mieć  w  p o ­
d e j r z e n i u  tych wszystki ch ,  którzy namiętnym i w y ­
u z d a n y m  językiem sieją między nami ziarna zaw i -  
„ści ,  jątrzą,  rozróżniają i dzielą umysły,  wtedy w ła ­
d n i e ,  gdv nam najwięcej  na zgodzie i j edności  bra-  
„terskićj z a w i s ł o !“ —  Jest  to j edno  z tych miejsc 

‘ w spó lnych , ( l oeus comm un i s )  które wyg od n ie  do 
szkół  naszych zas to sować  można z ogromnym do 
tego znakiem zapytania.  Jestże uauczycielskie gro­
no tą zgodną i n ierozerwaną j edno śc ią ,  występują ­
cą zawsze  jako poważna o soba moralna?

Czyliż nie słyszel iśmy z ust  dzieci o n i echęc iach  
i zatargach między profes sorami? Czy liż nie p o w i a ­
dano nam o przeciąganiu do siebie u czn ió w  na kor-  
repetycye? Mogą to wszystko być bajki lub potwa-  
rze —  aleśmy je  s ł ysze l i ,  i ucz n io wi e  je  między  
sobą  rozpowiadal i  i z ust  uczn iów  dow iady wa l i  się  
rodzice tych małych skandalów.  Jakże  może  p r o -  
fessor wy m a ga ć ,  aby uczeń  s z ano w ał  jego kollegę,  
którego sam nieposzanuje  ? Już to me  od uczn iów,  
ale  ską d  inąd  my w iemy  więcć j !  Czyliż między  
professorami  nie było auto-skiej konkurrencyi ? A. 
jaki jej wypadek?  Wiemy  o tćm bardzo dobrze ,  
iż w  tekach niektórych pro fe s sorów są prześl iczne  
rzeczy,  nic dla l ego  nie w yd ruk ow an e  żeby je  c en ­
zura odrzuca ła ,  ale dla t e g o ,  że je  Atoś inny  od­
rzucił. Opinia publiczna piówi tu o faworyzowaniu
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j ednych ,  może  z tą samą s łusznośc ią ,  z jaką widzi  
toz samo w jezuitycku h celach zaprowadzone  f a w o ­
ryzowanie  w  wynoszen iu  się raptownćin jednych,  a 
zatrzymaniu bez awansu lub ignorowaniu drugich.  
Widzie l i śmy  aw an sow an ie  ludzi może  najgodniej­
szych.  ale jeszcze publ iczności  w  zawodz i e  nauczy­
cielskim bardzo mato znanych. Pan K. W. sam p o ­
wiada  o zatrzymaniu swoje in bez awansu.  Jakże  
to  piękną być musi  akt ta wzajemna u fność ,  j edność  
i zgoda w nauczyciel skićm gronie!

Jest  jeszcze  inna ,  n ierównie  ważniejsza przy­
czyna! Po prostu,  nauczyciele  ni żs i ,  zwłaszcza też 
m ł o d z i ,  są tylko użytecznem narzędziem w ręku k o ­
wa la ,  na to mającego kleszcze aby się sam nie pa ­
rzył .— Widz ie l i śmy  nauczyciel i  jffafcującycli bezpe.n- 
s y i ,  m imo  t e g o ,  że im .Senat Rządzący za  szko ły  
rzem ieśln icze  n iedzielne  r, 1833,  miał jakąś s zczu ­
płą pensyjkę wyznaczyć.  Widzi el i śmy ich p ra cu ją ­
cych krwawo p r z e z  la t k ilka  za  darmo ; używanych  
do najm ozoth iejssych  i  n a jd rażliw szych  nauczy­
cielskich posług.  Pode jmowal i  się niewdzięczne j  i 
kompromi tu jące j ,  jeśli  nie co innego ,  to ich zdro­
w i e ,  pracy, w  tej nadzie i ,  że kiedyś zaszczytnie wy-  
nagrodzonemi  zos taną, . .  I cóż mają w  zysku? Oto  
zyskali sobie nojniewinniej  pomiędzy uczniami n i e ­
c h ę ć ,  bo byli oo prostu ś l epemi  wykonywaczami  

je d y n ie  e u d z i f  w oli, wo l i  jednej osoby — wol i  d e ­
spotycznej— która rów nie  jak w Senacie  zawsze  mia ­
ła na (M ęczu  o w e  jezu icki e:  „To nie j a ,  w  S e ­
na t A k a d . To nie j a ,  tu Sena torow ie , j a  tylko  
p o d p isu je , oni tak uchw alili.*

W i ę c  pro fe s sorowio ,  za s w e  trudy, mozol  i p o ­
ś w i ę c e n i e ,  jakby kozły grzesznicy,  trują sobi e  od ż a ­
k ó w  wyprawioną  w  końcu jeszcze  kocią muzykę.  
B o  d z iec i ,  czepiają się t ego ,  kio jes t  najbliższy# —  
są s w a w o l n e  i n i erozsądne— robią się niesforne —  
wyprawiają skandal ,  bo nie w iedzą i w iedzi eć  nie 
mogą od kogo  zle idzie.

Otóż  to s ię nazywa działać po mi strzowsku!  
Cygan z a w i n i ł , kowa la  powie szono ,  ( i łowa śmierdzi  
(s ic)  a tu ogon amputują !  Trzeba przyznać,  źe  tu 
już  wcześnie  wypadek ten był przewidziany,  i że 
karty gracko były u łożone  na lisa. Boć  to interes-  
sująca była gra" na lisa za nieboszczki  Republ iki  n a ­
szej .  Wszystko na lisa .  tok na lisa , "ikto mó w ią  
po  daw nem u było w y r a c h o w a n e ,  za ow y ch  cza­
s ó w  bezczostnyrh.  Podałeś  s ię na nauczyciela? w ie  ­
rząc ze  og łoszono  konkurs? "mozoliłeś się w d o b r ć j  
w i e r z e —  zaniechał eś  innych w id ok ó w ,  aż tu odse-  
łają ci papiery — z b ło g o s ła w ie ń s t w e m ,  boć miejsce  
■Wakujące j eszcze  przed ogłoszeniem już było komuś  
stosownemu  podaro wa ne  -  a reszta to maska ! bo tam 
poprzednio juz tv byłeś  przedstawiony,  kontro l l o-  
wuny  kto j e s t e ś ,  coś  rob i ł ,  g dz i e ,  kiedy, a to od 
niepamiętnych czasów.

1 tak kiedy wakowała  katedra pi wnego  języka:  
Słyszel i śmy u, pewnym miejscu  i i isynuaeyą p rze z  p e ­
w ne  osoby : „Ten a ten j egomość  niech się darmo  
n ie  fatyguje,  buć tu mamy osoby zasłużeńsze.  Pro-  
f es surę  otrzymał  m ł o dy ,  aż nadto dziś znany,  aż 
nadto  św ieck i ch  przedmiotów nauczający nbcy przy­
t y t y  peregrynujący duchowny  ( o któr°go  
zna jomośc i  j ę z yk a ,  a ćtn mmćj  grawutyki nie m o ­
że  być ani m o w y )  i len to bez wątpieni e zasłu żo ­
ny  ale  w czćm —  1° nas musi być tajemnicą, 
t en  to za s la zo n y  m łodz ien i ec  pozostał  i rzecz
dz iw na    je s z cz e  pozos tać  nadal pomiędzy nami
czyni  sobi e  nadzie j e '  —  (n s u i n  l eneal is ) .  Bywały i

fundusiki  tes tamentem zapisane którym komissarz  
nadał zupełnie inne przeznaczen ie .—  Ogłosi ł  kon­
kurs na książkę e lementarną dla szkół ek — a fun-  
dusik miał  być jej nagrodą.  Professor K.  M. i j e s z ­
cze k toś ,  napisali dziełko —  ale có ż ?  —  odesłano  
manuskrypt  j e d n e m u , i drugiemu n ieodpieczętowa-  
ny, wraz z programem,  a rzecz całą od łożono  — a 
k ap i tu l ikowi jakąś drogę inną wska za no ,  i już śla­
dy jego znikły nam z oczu.  Byty tćż i inne skład­
ki. Pani  P. ofiarowała ile przypominamy sobie 20IJO 
na bursę i szkoł ę techniczną — a jeszcze  ktoś zda­
nego na ten cel  kocertu 600  przeszło na szkoł ę tech­
niczną a 60 0  przeszło na bursę jerozol imską złożył  
i na to ma z a k w i i o w a n i e ; reszta b ow ie m  dochodu  
przeszło 200  zip. oddaną była p o g r z a ł e m  u Baro­
nowi ze Zwierzyńca.  A  były też na bursę jerozo-  
i inne znaczne składki obywatel :  ale nie wiemy,  
wiel e  tysięcy wynosi ły.  Bursa nie udała się. lMłoj 
dzież w  nowej  bursie'  spędzono razem do jednćj  
sali nie zważając ani f iz y c z n ie  ani moralnie co 
za  następstwa z tą d ,  o to w  sąs iedztwie  żołdactwa,  
od k tórego nasłuchać  się mogą rzeczy pięknych!  I 
widać  skutki po niektórych uczniach,  co to nu peW 
nej pensyi  bardzo moralnie  się prowadzi l i  — u prze­
szedłszy potem do bursy stali się g łośnymi  prżez 
swoje  w ys t ęp k i ,  których źródłem był niudozór  i zbj 
rri.udad owćj sa li  w  tak zwanói  nowej  bursie.  * 
zresztą — pod< bało się komissarzow'  zbudować  na 
miejscu niegdyś świątyni  nauk -- uposażonej  prz''z 
szanownych  przodków naszych ku dobru u cz ą eć j sl? 
młodzieży z b u d ow ać  ujeżdżalnią koni — a l e d od * '3 
dnia ze zgruzą widzimy że tak jak o w e  fundamenta 
szpitala zakopane w  ziemi wraz z naszymi puniętlż'  
mi —  tak i tu dzieło m a r n o t r a w s t w o  p u b l i c z n e j  
grosza i hojnych funduszów mchem porasta.—  B®c 
prz,najmniej  gdyby tam konie taucowa ły  —  to i ® 
byłoby dla nas pociechą —  ale lak 1 — cóz o tefC 
sądzi ć?  Najlepsza to jes t  metoda starych lupokryló^  
udać  g łuchego  i ś lepego —  ale n i e . . .  M" tu dż1 
i do głuchoty waszej  przemówimy  —  aż (jak toin® 
wią po prostu)  wam w pięty pójdzie.  Bo cos 1̂  
wy zawini l i  przed ludzkością a mianowic i e  j. 
obyw ate l s twe m K ra k o w sk i ćm ,  to mus ic ie  usłys*^  
przed zgonem waszym,  to będzie  dla was  kanl . , . .  
takie żvcie jak było wasze  to śl iczny łańcuch a ® 
g i ! Rozpaczcie  się w  jego ogn iwac h!  ś l iczne t° ; 
ogn iwka!  ale za s łabo byiy spojone  i dziś l}<̂ j(0. 
muszą na głos prawdy którą sądzi l iście ż e j u ż Z 3 
piecie do grobu.  Nie .  Wyjdzie  ona jak olty '* »ije 
siędzie  jako w ien iec  hańby na waszej  si wi/inic- .0 
podburzajcie  waszych podwładnych — me  , r ° ' a0i 
o kalaniu gniazda bo na nich nie cięży w i » a . 
wstyd oni  tylko byli waszetn.  ofiarami - -  narzę^. . . .  - . '/ f*
ini; pastwi l i śc ie  się na nicn do lego s t o p n i a ,  L 
co wa m (ja Wa s  nie w ie l e  c h w a ł a b o g u )  Q

wa m się należy — toście zamierzyli  na l<*. w f SZravtT' 
fi ary zw a l i ć .— Nie! —  opinia N a r o d u — to j eS ga­
da ,  to g los  boży — on na was tylko na jż
mych spadnie jak grom —  którym wy  °  .'i)/#*7-' 
zawsz e  w ładać  będziecie .  „P rzy sz ła  k r y * ’" . gzC na 
ty sk a u niesie stare przys łowie .  O  w y  o ‘ ' ,jch 
s z c z u d ł a c h ! . .  Padł  w»sz  ojc i ec  pa JU*
i wy paść musi ci e  —  > to wkró tce  p ow  nr pjjgto' 
wasza  rola sko ń cz o m  wy  j u ż  c ale y  ̂ l0t,az
ryi —  a piękna też to wasza ois ory | / j ^  l0 ojf*
oo do pens-i i pesyoi.arzów h, : Densy-
projekt pana K r . w  r 1843-4 o J  f  hań-
onarza :h, o kui iku.arb, kaucyach.



J o !  i przeszedł ten projekt faryzeusza pensyonarza 
> był podpisany! —  ale p o le m  o tam —  teraz w ra ­
cając się do przedmiotu naszego, tak dalej rzecz pro­
wadzimy :

Jest  niepodobną rz e cz ą , prowadzenie  szkoły bez 
energii i powog i .  Młodzi  i niżsi nauczyciele  inają 
odebraną wszelką powa gę .  Cała konlrol la uczniów  
tak w  szkole jak poza szkołą polegając na denuncy-  
acyacb,  do najśmieszniejszych musi prowadzi ć  w y ­
padków.  C e n z o r , to jes t  uprzywi le jowany uczeń,  
delator, donosiciel ,  szpieg klassy,  ma zwykle  w sz e l ­
ką wiarę.  Jakże to boleśnie  komiczną musi  byc  
scena gdy cenzor donosi  rzeczy które mu np. nau­
czyciel zaprzecza ! .  Jak to budująca jest  scena m ó ­
wimy dla młodzieży.  Pytamy s i ę:  nie jes lże  to za- 
r°żae umysły  najnieznośniejszą mesubordynacyą , bo 
°Partą na wzgardzie?  Jeżel i  nauczyciel  n i e u m i ć s o -  
kie zyskać zaufania i mi łości  u młodzieży,  jeżel i  ją 
kontrolluje nie ich w łasną  szczerością ale obcą de-  
buncyacyą,  jeżel i  denuncyacyi  użyje nie dla przeni-  
knierua usposobień złych i wykorzenienia  ich pra­
cowitego z gruntu ,  ale dla tego żeby jednę  s w a w o ­
lę ukarać —  pytamy s i ę ,  czy taki nauczyciel  wart  
Jest, ażeby był n au czy c i e l e m, a tern bardziej czy 
'''ort, ażeby był prze łożonym szkoły? Nie  wchodzi -  

* si„y w  t0 nigdy, co za prolokuły odbywają  sic w  
8abinetach szkolnych;  pytamy się zkąd o nich ludzie  
Prawią rzeczy n i e s tw orzone?  Żądamy więc  prawdy.

ZJ' zdarzył się taki przypadek że cenzor klassy 
"'szedł w  kontradycye z profos sorem?  Czyl i ,  gdy 

.l)rażonv professor sw a w o l ą  uczniów poburcza ł ,  duł  
 ̂ przeprosić uczniom i zamilczał  —  a cenzor de-  

^ c y o n o w a ł ?  Jeżel i  takie posługi  pełnią c e n z o r o -  
s ł ę ’r Czy te czynności  są tak ch w a l e bn e?  Pytamy  

' ców,  czy | )ozwal»ją na to ażeby ich dzieci  
którzy,,f> dm uneyaryj?  Jestże to prawdą iż n i e ­
śc i e  r,r* rodzicćw  ■ op i ek u n ów  protestowal i  osobi -  
chcieć Zec'Vv*'° l,;,nu zgorszeniu ich dzieci? boć  któż 
końca ż (,l>y dziecko j ego  na duszy i sercu do

^ - > a sw e go  było ni ewo lniki em lub zdrajcą?  
śmv n^„.snyrh krzyków opinii  publicznei  n a b r a ­liśmy !)ra\v"J' ,, iri*yftOW opinii  publicznej ituui 

kie s e r c a czyn 'oni a tych oburzających wszyst-  
!' ,'ytai',.

d v, aby między nnjwznioś lejszemi  u—
j)ość

czuci;uni pr0 '*•’ OUJ lmVu/;J “ "J« zmus i i - f l cm*  u 
wrAtfaj naucz nauczyciel i  wszed ł  jeden p rze
l u b  prselo-'1̂  • ^l ' lk w ] r a za  s ' 1? o p i n i a  p u b l i c z n a )  
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Poi o d v n e <0ll| " '^-szyslka i n l o d z i e z  b ę d z i e  cli w a -  
P °  Wyjś-Ul n a u c » v c i e l i ,  a le  z a ś p i e w a  c h ó r e m  
d u > o g n i a  i w  • a s s r  p r o f e s s o r a  ; „ O d p o w i e t r z a ,  g ł o -
Tę supp|,kacv Juv i pana .....  zachowaj nas Panie!“
to była s t r z s f/s z r /i im y .  Tuk p ięki re  

Al e ,  jak inoi^'8u<:z.H'ielskn powaga!  
sponiewieranemi  Sjfu P?godzicr.'energią ze starością i 
stego ducha od g b ^ y *  “ klórój lo energii  i czy 
przecież są profes soru^ie  n ',:czn'u wymagamy.  r4 
S|ę k r a j o w i —  proszą s i (> ’ ^ó r z y  dawno  wysłuzvl i  
dać grosza k rw aw o  w y s ł u g  daw n a ,  a nie chcą im 
. y s ł abością  w łaśc iwą  w i e k o w ^ ^ l  czy lL' 8 ° ’ y ~

'WnincL . ° d p ow im v  zapylanie tn. r
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A U S T E Y  A.

IFnideń  29  Lipca. Pos iedzeń e osrne zg ioma-  
dzenia pr aw od awc zeg o  Minister wojny Latour od ­
czytuje. depeszę  marszałka Radeckiego o od n ie s io -  
nćm zw yc i ę s tw ie  nad Włochami  przy Yillafranca i 
C u st o za , w skutek czego Karol  Albert  ze swoją  ar- 
m.ą na całćj linii cofać się zaczyna.  Foczem udzie­
la minister Dobb lho f  izbie pr zeds tawien i e , jakie mi-  
nisteryum Cesarzow,  zrobi ło ,  wzywając  go koniecz­
nie do rychłego powrotu  do dawnej stolicy Wiedn ia  
i to w  sposób  nalegający.  Następnie podał  on m i ­
nistrom pismo Cesarza do dalszego zakomuniko ­
wania  go i i b i e , następującej treści :  „Cesarz  nie 
może  wróc ić  do Wiednia dopóki sejm nie obiawi ,  
że jes t  w  s w ć m  w o lo e m  działaniu zupełni e bez ­
p i ecznym;  tymczasem jednak w  zast ępstwie  jego o-  
soby ma w stolicy rezydować  Arcyksiążę z o b o w ią z ­
kiem kierowania sprawami  państwa “ Minister spraw  
w e w n .  robi w n io sek ,  aby przez wzgląd na o s o b l iw ­
sze  stosunki całej monarchi i  jakoteż i położeni e w  
ktorem się teraźniejsze ministeryum znajduje ,  zgro­
madzenie ułożyło ni ezwłocznie  adres do Cesarz* o 
rychły powrót  do W jednią i takowy przez wybraną  
z sw eg o  środka de|>utacyą jak najspieszniej do Ins- 
pruka przes ła ła ,  co jednomyślni e  pizyjętom zostało.  
Tylko co d« sposobu  ułożenia l ego adresu po w s ta ­
ły zajmujące rozprawy.  Hagcnauer  p o w i a d a : „n ie ­
chaj się biuro zaraz zajmie wydan iem jego  w  kształ­
cie prośby i odda je pod rozwagę  wydz iałom do  
pojirawki.  Przeciw t emu wnioskowi  występuje  Ulan- 
d i,  przedstawiając w ognistej m o w ie  ze tcrąźniej-  
izy konstytucyjny stosunek lud ów  Austryi do tronu  

jes t  wcal e  innym od s tosunku przcdmarcowego-  
Ludy Austryi (no w iad a)  izbę państwa zastępująca,  
nie potrzebują już  więcej  kłaniać się o środki od  
których dobro całej monarchi i  z a w i s ł o ,  bo ma z u ­
pełne  prawo do żądauia tychże i to w imieniu b e z ­
p i eczeństwa t ronu ,  prawa i ludów które taż izba 
przedstawia,  (burz l iwe  oklaski ze wszystkich stron) 
'j ioland dodaje j eszcze  do t ego,  że 3dros ten nie 
sekeyom s a m y m , lecz całej izbie przedłożony być  
winien.

Dep. Stadion  zw-raca u w a g ę  Zgromadzenia  na 
wa żność  obecnej  chwi l i ;  że od nićj tylko dobro m o ­
narchii i bczpieczens iwo tronu z a w i s t o , bezp ieczeń ­
s t w o ,  którego szczególniej  d o w io d ło  d aw ne  ministe-  
ryum w proklamacyi  swojćj  d. Ki Maja, za p ew ni a ­
jącej ludowi  koncessye  z d. l ó  Maia.  Przeszłe  m i ­
nisteryum czufo p e w n e  granice s w e g o  s tanowi ska  i 
działalności ,  wzg l ędn ie  do s t o su n k ów  w  jakich się  
znajdowa ło ;  mus ia ło  obok s iebie  lak nazwaną  
w ładzę ludu  c ierpi eć  to jes t  komi tet  be zp i ecz eń ­
s t w a ,  klóry zaws ze  w  państwie  knnslytueyjnćm  
jes t  n i ew łaś c iwy m gdzie mini st ecyum swój  mocy  
z żadną inną władzą dziel ić nie po w inn o .  I t e ­
raźniejsza izba ( powiada on )  może  w  podobny  
stan | )opaść ,  gdzieby sama w  sw o jć m  w o l . ićm dz.w- 
łaniu zagrożoną być m o g ł a ,  dla tego w ięc  zgadza 
się z życzeni em C e sa rz a , w yn u rzo n ćm  s tó sownic  do 
oświadczeń .a  se jmu  i radzi ,  wraz  z min.  Dobblho-  
f em ,  unikać w  adresie  go i l iw ie  wszelkićj  °j?.raz' 
godnośc i  naczelnej  g ło w y  państwa —  Dep.  
h o f  zbija nast ępnie  nierzetelność mnioman S ta d i o -  
n a ,  jakoby s i ę  tron w  niebezDieczeijJłwit  znajdo­
w a ć  mia ł ,  dow od zą c  mu  w  jak najsilniejszych i d o ­
bitnych wyra żen iac h ,  że  lud nigay uie orzec iwko  
t r ono w i  lub c o u r A i ł j  o sob ie  nie przeds i ębrał ,  leifz
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jedyn ie  w  Marcu wystąpi ł  przec iwko  t y m ,  którzy 
z dni marcowych sami korzystać chciel i  (powszech­
ne oklaski) .  Komitet  bezpi eczeństwa  (m ó w i  on)  
któregoin był  p r eze sem ,  składał  się z samych ucz  
c iwych ludzi nie posiadających żadnej innej sztuki  
rządzenia nad dobrą wo lą  i czyste sumien ie .  Takie  
to były rękojmie ich czynów,  podobn ie  jak mi łość  
ludu najlepszą i j edyną jes t  gwarancyą ,  jaką tylko 
dać można na zabezpieczenie  tronu;  jeżel i  tu o gw a-  
rancyach m ó w i ą ,  to tylko nam służy prawo  tako­
wych  się do ma ga ć ,  lecz nie innej stronie.  W tej 
myśli  przemawiał  także G oldm ark  i inni,  Potśrn  
uradzono  od każdego rządu wybrać  j ednego  cz łon ­
ka do deputacyi .  —  Izba podziel i ła się na sekcye,  
koń cem  wyznaczenia  komitetu do ułożenia adresu  
i za w ezw a ł a  wszystkich cz łonków sejmu do zejścia 
się na obradę o 6tej.  —  F io land  zapytał ministra 
spraw w e w n . ,  czy wojsko  dostało rozkaz sa l u to wa ­
nia s e jmu,  gdy się w  zupełności  ukaże,  bo Zgro­
madzenia narodowego  na obchód pogrzebowy  idą­
c e g o ,  nie tylko że warta nie sa lu tow a ła ,  ale j e s z ­
cze  jeden z o f i cerów włoży ws zy  cygaro w usta, stał  
oparty o s ł u p ,  przypatrując się temu  po chodow i  
św ie tnpmu z zupełną obojętnością .  Minister przy­
obieca ł  wydać  ś l edz two  w tym względzi e ,  a S iera ­
ko w sk i  żąda ł ,  aby rezultat tego p o s z uk iw a n .a , już  
na najbl iższem pos i edzeniu zakomunikowano.

W iad om ości zagran iczne.
F  R l A N  C Y  A.

P a ry ż  2 4  Lipca . Dzis i ejsze  pos i edzenie  zagaił  
p. Marrast rozprawą barJzo d ługą ,  z którćj odjąw-- 
szy grzeczności  u jmu jące ,  dz iwac twa  akademickie a

zostaną d w ie  p i ęknośc i ;  s ł odkie  wspomnien i e  1 w y ­
jaw ien i e  zasad dość  s zczę ś l iwie  chociaż trochę  
skromne .  —  Drugą częścią było wyznaczen ie  pen- 
syi 3 , 0 0 0  fr. familii Dornćgo ,  a t rzecią,  list księcia  
L u d w i k a ,  którego Korsyka wybrała na reprezentan­
ta. W  końcu zaś przedstawi ł  minister skarbu pro­
jekt  do pożyczki ,  który izba bez wszelki ch roz­
praw przyjęła.

W Ł O C H Y .

Bardzo w a ln ą ,  jak się zda je ,  s toczono w a l ­
kę pod Mantuą.  Pewien  podróżny przybyły z Par­
my donos i  że 18 Lipca udało s ię 4 , 0 0 0  Lombar ­
d ó w  i 1 , 0 0 0  P i emontczyków ku Buscoljo w  celu  
obsaczenia Mantui.  Austryacy zrobil i  niespodzianą  
w yc i ecz kę ,  walczono  długo zacięcie  i Austryacy c o ­
fnęli się ze stratą. (llęfurrnć).

Z placu wojny  p i s zą ,  żc  wojsko strategiczny 
plan marszałka Radeckiego na wszystkich punktach 
z zapałem (?) zgodą (?) i j ednością  uskuteczni ło ,  lecz 
ucierpiało bardzo w ie l e  przez burzę 13go tego mie­
siące 1 n ieznośne  upały, tak iż w  cieniu jes t  2 5  sto­
pni ciepła.

Listy z Rzymu d o n o sz ą ,  że  prezes konsul  Ma- 
miani o tworzy ł  izbę depu tow any ch;  Papićż  Pius 
zniós ł  swoją poli tykę przeciw' Austryi i użyje wszel ­
kich sił moralnych do ukończenia  wojny w e  W ło ­
szech i zupełnego wypędzen ie  niemiecki ch woj sk  z 
tćj ziemi.___________________________________ ( A .  G .)

P R Z Y J I C C H A l . I  1 )0  K R A K O W A

Od dniu  3 0  do dniu  31 Lipcu.
Piotrowski  S tan i s ław ,  Wężyk Franciszek , LgoC* 

ki An ton i ,  z Gal icyi .
W yjechali x  Krakowa.

Sintenis  ob .  do L w o w a .

Doniesienie Urzędowe.

W  I mi en i u
NAJJAŚNIEJSZEGO FER D Y N A N D A  I. 

Cesarza Austryi ,  Króla etc.
C. K. Trybunał Miasta Krakowa i Jego Okręgu 

wydal  następujący Wyrok.
Działo się w Krakowie w Domu Władz  

sądowych na Audyeucyi  publicznej C .  K. 
t Trybunału Miasta Krakowa i Jego Okrę­

gu dnia trzynastego (13)  Lipca t . s i ą c o ś m -  
set czterdziestego ósmego roku.

Wydz ia ł  111.
O b e c n i :

C z e r n i c k i  Sędzia Prezydujący,
K o p t / c i ń s k i )  „  . .
B oroński  f  Sędziowie .
S y  k to  iv $ k i  P i s a r z .
(podpisano) J. C zernicki. -  Syktoioski.

W  s k u t e k  o ś w i a d c z e n i a  Kupca  K a j e t ą n a  Ł a b u -
z i n s k i e g o  p r z e z  poda ni e  w d | | iu  n  r .  l g 4 g  ^

do Nr.  4 3 5 0  Dzienni',a C K. Trybunału IM Krako­
wa i J Okręgu uczyuione,  iż j e s i w stanie n i ew y ­
płacalności , obok czego z łożył  k lu c z e  w r a z  z l u -  
wentarzem billans jeg<> ntająlku obejmującym; 

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ  
N a  zasadzie Art.  5  oraz postępując w porządku

Redaktor Władysław Iżycki.

Art. 13,  18,  19 i 21 Kodexu handlowego Księgi I 
handel pod firmą Kajetana Łalnizińskiego w Krako* 
w Gminie IV.  pod Liczbą 49 3  lit. A .  istniejący,  
upadły z dniem 12 Lipca 1848  roku ogłasza , I,r7j a. 
ł o żen i e  pieczęci  na całym majątku upadłego p 0*1®1 a 
wia i o dopełnienie lej czynności  C. K. Sąd P° 
Okręgu Igo Miasta Krakowa,  wzywa — osobę 
diego pod baczne oko C. Kr. Dyrekcyi  Policy^ 
sta Krakowa oddaje,  Kuratorami upadłości 
sza Asta Kupea i Obywatela Miasta Kra.towa 
ciszka Starzyckicgo Adwokata mianuje —  n® 
roissarza upadłości z grona sw’ego Sędzi ego  B°r®'■ 
skiego w yz n acz a— i wyrok swój przez  publiczne p 
sina ogłosić postanawia.

Wpis  tymczasowo w ilości złotych polskich <1̂  
dzieścia ustanawia,  który po zreal izowaniu ma 
przedcwszys lkiem opłacony być ma.

Osądzono w Pierwszej  Justancyi z c x c k e  . d 
czasową bez kaucyi.
(podpisano)  J . C zern ick i. — S yk to w sk i.

Zaleca i rozkazuje e tc . ,  cle.
(podpi sano/  J. C zernicki. —  S y k la w sk i.

Zgodność niniejszego odpisu z Kf®'
naluym ząświadcza Pisarz C- K Try una • .
kowa i Jego Okręgu —  S yk to w sk i.  ——

N akt. i  D ruk. S t .  & i e * z k o w * k l e g o »


